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ZNACZENIE RADJOFONJI DLA PROPAGAND Y  
LITURGJI KOŚCIELNEJ.

Ktokolwiek w dalszych zakątkach Polski miai możność 
wysłuchania kilku dotychczasowych Iransmisyj nabożeństwa 
z katedry poznańskiej, len obok głębokiego wrażenia, jakie 
wywarły na nim te audycje, musiał się zastanowić nad sze­
regiem refleksyj na lemat, jak wielkie usługi może. oddać 
racljo Kościołowi dla propagandy jego myśli, jego zasad i jego 
wzniosłej liturgji. Ograniczając się, chociażby ze względu na 
charakter naszego pisma, do dziedziny lilurgiczno-muzycznej 
i do terylorjum obejm, tylko Polskę, dochodzimy do prze­
konania, że nowe możliwości, jakie się otworzyły przez wpro­
wadzenie mikrofonów do katedry poznańskiej dla populary­
zowania prawdziwej, tak szlachetnej a hogalcj muzyki i li­
turgji katolickiej może nigdzie nie mają lak wielkiego znaczenia, 
jak właśnie 11 nas, gdzie rozpowszechnienie znajomości, a 
co zatem pójdzie i zamiłowania do chorału i staroklasycznej 
polifonji niemal dotąd nic istnieje. Muzyka ogólno-religijna 
ale nie liturgiczna jest w kilku przynajmniej miastach Polsk: 
do pewnego stopnia już znana. Missa sollemnis Beethoyena, 
Slwoorzenic Haydna, Reąuiem Mozarta i Brahmsa, to i owo 
oratorjum Handla, czy nawet Pasja według św. Mateusza J. 
S. Bacha nie iesl obcą mieszkańcom Lwowa. Podobnie 
szereg, chociażby i mniejszego znaczenia dzieł oratoryjnych 
słyszał również Kraków, wreszcie dzieło oratoryjne nawet naj­
nowszej doby zabłąka się od czasu do czasu do nas (do­
tąd niestety Lak tylko można określić wykonanie dzieł w ro­
dzaju „Króla Dawida11 A. Honeggera w Poznaniu i Krakowie). 
Natomiast prawdziwą katolicką muzyką liturgiczną, obejmu­
jącą chorał, slaroklasyczną poliionję i z.a mało jeszcze uwzglę­
dnianą muzykę nowszą zna jedynie dotąd w Polsce Poznań 
i do pewnego tylko stopnia Kraków. Dziś może ją poznać 
cała Polska dzięki transmisjom poznańskiego nabożeństwa ka­
tedralnego przez stację warszawską. A jak ważną misję może 
spełnić Poznań oceni każdy, kto w niedzielę do południa słuchał 
z pewnem zainteresowaniem nabożeństw protestanckich. Ber­
lin, Budapeszt, Hamburg, HiJyersum, Królewiec, Langenberg,
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Londyn, Oslo, Sztokholm itd. nadaje stale protestanckie cho­
rały i kantaty przeplatane nauką wiary i moralności podaną 
w oświetleniu akatolickiem, a zakończoną koncertem orga­
nowym Całe szczęście, że wśród obcych języków, w których 
odprawiają się nabożeństwa protestanckie, jedynie niemiecki 
może do pewnego stopnia szerzyć w Polsce propagandę pro­
testantyzmu. Tej propagandzie Polska nie mogła do ostatniej 
chwili nic przeciwstawić, a dopiero obecnie dzięki porozu­
mieniu i szerszym poglądom kapituły poznańskiej, która z 
chwilą otwarcia stacji nadawczej w Poznaniu wprowadziła na­
tychmiast do katedry mikrofony mogą płynąć (poprzez stację 
warszawską) jak Polska długa i szeroka, i daleko poza jej 
granice na falach radja śpiewy i modlitwy liturgiczne oraz 
żywe ,a nieskażone słowo ewangeliczne. Katedra poznańska, 
i to jedyna dotąd, spełnia w Polsce doniosłą misję, bo:

1. W ykazuje szerokiemu ogółowi, który dotąd niejedno­
krotnie musiał się już natknąć chociażby z prostej ciekawości 
na nabożeństwa protestanckie — bogactwo i rozmaitość li- 
lurgji katolickiej obejmującej chorał, polifonję, polską pieśń 

'kośpielną (obok modlitw i żywego słowa) w przeciwieństwie 
do ubóstwa, lub conajmniej monotonji nabożeństw protestan­
ckich.

2. Katedra poznańska rozwija najlepszą propagandę cho­
rału. tak mało w Polsce znanego, a z propagandą tą nie mogą 
się równać artykuły, referaty, odczyty o chorale, czy nawet 
t. zw. tygodnie liturgiczne. Dla seminarjów zaś duchownych 
są te nabożeństwa znakomitym środkiem dydaktycznym, poda­
jącym młodzieży wzorową produkcję chorału, możność kon­
troli własnej praktyki i szlachetną emulację, oczywiście pod 
warunkiem że seminarja posiadają odbiorniki i że czynniki 
kierownicze zwracają alumnom uwagę na produkcję katedry 
poznańskiej i umożliwiają ich wysłuchanie.

3. Katedralny chór poznański ma możność zaznajomienia 
szerokiego ogółu z niewykonywaną niemal zupełnie w Polsce 
staroklasyczną wielogłosową muzyką liturgiczną takich mi­
strzów jak Paleslrina, Villoria, Orlando di Lasso wraz z sze­
regiem innych, współczesnych im twórców, z których dzieł 
posiada już chór Ks. Dra Gieburowskiego pokaźną ilość w 
swym repertuarze, wraz ze słynną Missa Papae Marcelli na 
czele. Po spełnieniu tego zadania przystąpi chór ten niewąt­
pliwie w miarę sprzyjającj-ch warunków do starokłasycznej 
polifonji polskich mistrzów, co jest obowiązkiem tak świet­
nego chóru wobec liturgicznej muzyki polskiej i wobec misji 
jaką chór ten może spełnić dla propagandy polskiej kultury 
na zewnątrz.

Czy podobnych zadań nie mogłoby się już obok Poznania 
podjąć żadne inne miasto w Polsce? Zdaje się, że przecież
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Kraków mógłby do pewnego przynajmniej stopnia rywalizo­
wać z Poznaniem. A stolica? a Warszawa niema naprawdę 
nic do powiedzenia? Czy istotnie jest tak ubogo w Katedrze 
i Kościołach warszawskich, że władze, kompetentne nie mia­
łyby w danym wypadku odwagi umieścić w nich mikrofonów? 
Sądzimy przecież, że jeżeli skąd, to właśnie z W arszawy po­
winna na fałach radja promieniować na cały kraj i poza jego 
granice myśl Chrystusowa, zasady ewangeliczne i łiturgja ka­
tolicka.

Prof. Uniw. Dr. Adolf Chybiński (Lwów).

STOSUNKI M U ZYCZNE W  KATED RZE WAWELSKIEJ 
Z A  C Z A S Ó W  G. G. GORCZYCKIEGO:

1654— 1734.

Gdy Gorczycki obejmował w r. 1698 ster kapeli katedralnej, 
o r g a n i s t ą  k a t e d r a l n y m  był X. Sebastjan JAROSZEWICZ. 
Poprzednikiem jego w organarjacie wawelskim był X . Wojciech 
Gasiński89). W  dniu 12. stycznia r. 1674 kapituła nadaje Jarosze­
wiczowi prebendę angielicką wraz ze stanowiskiem organisty, 
mającego obsłużyć organy mniejsze i większe, ponadto ma kształcić 
w muzyce „sibi commendatos ad artem musicam”. Jaroszewicz 
był wobec kapituły „bene commendatus”. Obok swych głównych 
obowiązków organistowskich Jaroszewicz spełniał obowiązki sub- 
stytuta kapeli roranckiej (od r. 1680), może z przerwami, ponieważ 
akta roranckie nie wymieniają go w każdym roku w rubrykach 
rachunkowych. Wreszcie został prebendarzem roranckim, około 
r. 1694, ustąpił zaś z kapeli około r. 1704 (p. wyżej4'). Obok 
tych i organistowskich obowiązków spełniał jeszcze inne, tak że 
dodano mu pomocnika-organistę niewiadomego nazwiska, imieniem 
FRANCISZEK, o którym wzmianka znajduje się w A A C  z r. 16954'). 
Był mianowicie Jaroszewicz kapelmistrzem kapeli katedralnej, może 
po X . Macieju Łukaszewiczu (od r. 1685?) Nie wiemy, kiedy 
kapituła powołała go na to stanowisko, wspomniany bowiem jest 
w tej godności dopiero w r. 1691. W  tym roku toczyły się prze­
ciw niemu dochodzenia w sprawie „uprowadzenia,, chłopca-dyskan- 
cisty, Józefa; kapituła nakazała w tej sprawie milczenie, oczekując 
wyników dochodzenia może ze strony sądu konsystorskiego. Za­

39) A A C  XVI, k. 7 9 v ; por. również pracą o Fierszewiczu w ,,P rzesąd zie  m uzycznym ,' 
Poznań 1925.

40) Por. „N otatki bio^o przełożonych kapeli rorantystów" i „N ow e m ateriały" itd.
41) A A C  XVIII, k. 82 rr.
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wieszono go w jego czynnościach organistowskich i kapelmistrzow- 
skich; w tych ostatnich zastępował go czasowo kapelmistrz ro- 
rancki, X . Jan PORĘBSKI, a to w myśl postanowienia kapituły 
z dnia 28. lutego r. 169 2 42). Prawdopodobnie sprawa została 
rozstrzygnięta zupełnie lub prawie na korzyść Jaroszewicza, skoro 
kapelmistrzem i organistą był nadal. Ale widocznie posiadał 
jakieś wady osobiste, może niepunktualność (jak w kapeli roranckiej), 
skoro kapituła po wielokrotnych upominaniach go, postanowiła 
w dniu 10. stycznia r. usunąć go z kapeli katedralnej, mia­
nując kapelmistrzem Gorczyckiego (por. I. rozdział tej pracy). 
Organistą był Jaroszewicz nadal, a wreszcie zrezygnował dobro­
wolnie w dniu 24 grudnia r. 170943). W  tym dniu kapituła po­
wierzyła urząd organisty katedralnego X. Janowi GÓRECKIEMU, 
osobistości dotychczas nie znanej w dziejach muzyki polskiej44).

Jak wszyscy muzycy-kapłani katedralni, tak i Górecki roz­
począł od wikarjatu45). Nie wiemy, kiedy został wikarjuszem, 
ponieważ księga protokółów wikarjackich z lat 1697— 1710 zagi­
nęła. Stało się to prawdopodobnie w r. 1704. W  roku powo­
łania na urząd organistowski Dył Górecki wikarjuszem46). W  roku 
1712 zostaje prokuratorem wikarjackim47), w roku 1715 jest już 
angielistą i wicekantorem48). Organistowskie dochody nie były 
widocznie dostatnie, skoro kapituła udziela mu wsparcia (1714, 
172649), a do biskupa zwraca się w sprawie podwyższenia jego 
płacy. Kapituła miała dla Góreckiego „singularem respectum”, 
uznawała też jego „satis exactum conatum et multo tempore 
operosum pulsum organorum” . Prawdopodobnie popierano nadal 
pracowitość Góreckiego, skoro w r. 1729 jest nasz organista 
kanonikiem kolegjaty św. Jerzego na Wawelu50). Cieszył się też 
niewątpliwie poważaniem, skoro wikarjusze po odmowie ze strony 
Gorczyckiego powołują go na swego przewodniczącego („vice- 
decanus”) w dniu 3 września r. 17295'). Był nim do roku 1735. 
Górecki był prócz tego altarystą kaplicy św. Wawrzyńca i Matki 
Boskiej Śnieżnej52). Byt jego poprawił się znacznie; mógł zatem 
nasz pracowity organista zrezygnować w tymże r. 1729 z orga-

42) A A C  XVII, k. 147 v.
43) A A C  X IX , k. 147 v.
44) Tamże.
45) Tamże.
46) Tamże.
47) ACM  IV, str. 23. v.
48) ACM IV, str. 96, v.
49) A A C  X IX , k. 303v. A A C  X X , k. 416—417.
50) A A C  X X , k. 568v.
51) ACM V, str. 95.
52) ACM V, str. 302 r-v.
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narjatu53). Z Gorczyckim współpracował nadal w kapeli angie- 
lickiej. W  rok po śmierci Gorczyckiego zmarł. Na posiedzeniu 
zgromadzenia wikarjuszy w dniu 4 kwietnia r. 1735 wicekantor 
i kapelmistrz X . Nawrat opłakiwał śmierć jego, która nastąpiła 
między 26 marca i 4 kwietnia r. 1735, prawdopodobnie po dłuż­
szej chorobie, która nie dozwoliła X . Góreckiemu uczęszczać na 
posiedzenie wikarjuszy54).

Kapituła powołała w dniu 3 grudnia r. 1729 w miejsce Gó­
reckiego na organarjat katedralny: członka kapeli katedralnej 
organistę i klawicymbalistę tej kapeli, Stanisława W O Y N A R O W -  
SKIEGO, którego nazywa protokół kapitulny: „organarius inge- 
nuus”5’). Można być przekonanym, że stało się to za poradą 
Gorczyckiego, jako kapelmistrza katedralnego. Przetrwał on na 
tern stanowisku dość długo. W  r. 1748 zwany jest „starym or­
ganistą zamkowym”, „a multis annis elaboratus et viribus ad 
ostium suum destitutus” 56). W  r. 1751 spotykamy jego nazwisko 
ostatni raz5'), a poprzednio czytamy w Regestrum wzmiankę 
„amplius laborare non valeat”. Ponieważ ostatnią zapomogę 
miesięczną w wysokości 6 zł. wypłacono mu za lipiec, sierpień 
i wrzesień r. 1751, przeto możemy przypuścić, że w tym czasie 
Woynarowski zmarł.

Woynarowski był głównym organistą katedralnym, natomiast 
organistą kapeli był w r. 1727 wspomniany wyżej w spisie człon­
ków kapeli Bartłomiej LISZKIEWICZ, zajęty zapewne przy po­
zytywie kapeli, gdy Woynarowski był równocześnie tenorzystą. 
Nie posiadamy o Liszkiewiczu żadnych dalszych wiadomości 
Prawdopodobnie obok niego był w kapeli zajęty Woynarowsk 
także jako właściwy organista. Ale o działalności ich jak rów­
nież o działalności ich poprzedników nie posiadamy żadnych 
informacyj.

Nie posiadamy niestety żadnych źródeł, któreby pozwoliły 
nam odtworzyć obraz działalności kapelmistrzowskiej Gorczyc­
kiego. Pod tym względem archiwalne materjały kapel zagrani­
cznych są o wiele bardziej wymowne. Notowano w nich szcze­
góły, których zestawienie rzuca zawsze światło na działalność 
artystyczną kapelmistrzów. Brak w naszych archiwach zbiorów

53) A X A  C, k. X  754
54) AC M  V , str. 38.
55) A A C  XX , k. 574 r-v.
561 A A C  XXII, k. 22v.
57) MUSICA str. 45 inv

125



listów pisanych przez muzyków. Ograniczyć się przeto musimy 
przeważnie do ksiąg rachunkowych, oraz protokółów z posiedzeń 
kapituły i wikarjuszy. Lecz i te nie zawierają szczegółów posia­
dających znaczenie dla naszego tematu.

Według aktu fundacyjnego kapeli katedralnej krakowskiej 
kuratorem, czyli prefektem kapeli bywał jeden z kanoników, od 
niego zaś zależał kapelmistrz, który też spełniał funkcje admi­
nistracyjne, wpisując w księgi rachunkowe wydatki, dla pokrycia 
których otrzymywał z rąk kanonika-prefekta wzgl. z rąk proku­
ratora lub wiceprokuratora kapituły odpowiednie fundusze. Czyn­
ność tę spełniał i Gorczycki, jak dowodzą pierwsze 33 strony 
„Regestrum“ (od r. 1726). Obok dyrygowania produkcjami kapeli 
było obowiązkiem kapelmistrza opiekować się chłopcami, którzy 
śpiewali dyskantem, oraz uczyć Ich śpiewu i teorji muzyki. I tę 
czynność musiał Gorczycki spełniać, jak dowodzą notatki w re- 
gestraturze68). Za ten obowiązek otrzymywał kapelmistrz osobną 
kwotę na utrzymanie 3 lub czterech chłopców. W  r. 1726 było 
ich czterech, jak nas objaśnia następująca notatka:

„Pro amictu qvatuor Vocalistarum, pro lignis, lotrice
aliisąue necessariis tam ad scholae, qvam lectas, dividendo
fl. 200 in menses 12, facit pro mense uno fl. 16 gr. 20“ ).

Jest rzeczą zrozumiałą, że dyskantyści, a więc równie mło­
dociani jak i tak wielkie dla kapeli posiadający znaczenia „artyści", 
byli otaczani szczególną troską, brak ich bowiem lub zmniejszenie 
ich współpracy miało ujemny wpływ na produkcję kapeli. Toteż 
jak w innych kapelach, tak i w katedralnej, choroba dyskancisty 
wywoływała wielką troskę. Nie mniejszą zgryzotą dla kapel­
mistrza było uprowadzenie chłopca do innej kapeli, co zdarzało 
się w kapeli katedralnej przed Gorczyckim i później35*). Działo 
się to niekiedy z wiedzą rodziców dyskancisty, obdarzonego 
szczególnie pięknym głosem. I Gorczyckiego nieominął taki 
wypadek, jak sam pisze o tern w r. 1730, zapisując wydatek na 
pozew sądowy w tej sprawie: „Pro Vindicatione Discantistae 
in Secemin abducti per Generosum N. —  fl. 25“ 6 ). Drugi raz 
zdarzyło się to w r. 1733 („Amoto, veiius profugo uno Vocalist“ 6‘).

58) MUSIC A, passim.
59) Por. prace dotyczące kapeli katedralnej (wstęp do niniejszej pracy).
60) MUSICA, str. 23.
6 ' )  MUSICA, str. 32.
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Zygmunt Latoszezuski

D O K O Ł A  MUZYKI LITURGICZNEJ.
Widoczny wszędzie wzrost zainteresowania się liturgją Koś­

cioła Katolickiego wzmógł także powszechnie zajęcie się m u­
zyką liturgiczną. Mowa tu jest oczywiście przedewszystkiern
0 zagranicy, gdzie reforma muzyki kościelnej według „Motu 
proprio“ Piusa X. już dawno została przeprowadzona a nie 
stanowi dopiero pola do dyskusji. Dążenia są tam przede- 
wszyslkiem skierowane ku segregowaniu olbrzymiej literatury 
muzyczno-lilurgicznej dawnej i 'współczesnej i do pielęgnowa­
nia jedynie najwartościowszych dzieł, oraz do popierania tej 
współczesnej twórczości, która z wartości artystycznej i z du­
cha religijnego stanowi rzeczywiste wzbogacenie literatury.

Właśnie w ostatnim czasie odbyło się szereg zjazdów, na 
których nietylko rozpatrywano problemy muzyczno-liturgiczne 
ze strony najwybitniejszych fachowców, lecz gdzie zarazem 
w możliwie najdoskonalszem wykonaniu zapoznano muzyków  
kościelnych z wybitnemi okazami współczesnej twórczości jak
1 z produkcjami klasycznej literatury polifonicznej. Przedsię­
wzięciem lakiem na światową miarę był niedawno „Tydzień 
katolickiej muzyki liturgicznej“ w ramach wielkiej wystawy 
muzycznej we Frankfurcie nad M e n e m . Najlepsze zespoły chó­
rowe i znakomici organiści wykonali olbrzymi program, jaki 
może nigdy jeszcze, w tak wielkiej liczbie najwartościowszej 
muzyki kościelnej dawnej i dzisiejszej, nie był na jednem miej­
scu słyszany. Był to rzeczywiście przegląd sił muzyki litur­
gicznej, który tym, którzy mieli szczęście w nim uczestniczyć 
przedstawił dopiero ogrom wartości, jaki dzisiaj posiada w 
dziedzinie muzycznej Kościół katolicki. Ten wspaniały szereg 
koncertów religijnych był niejako na zewnątrz objawem tych 
powszechnych wysiłków, na iiowo skierowanych ku rzeczy­
wistemu odrodzeniu muzyki kościelnej. W znowiony teni i silnie 
juz pulsujący ruch daje się doskonale śledzić w prasie facho­
wej, w czasopismach muzyczno-liturgicznych, gdzie wszystkie 
te problemy zostają szeroko uwzględnione i gruntownie omó­
wione gruntownie.

W arto tu, choć z ogólnej perspektywy, przyjrzeć się nie­
którym ważnym zagadnieniom. Ważne wydają się nam m. 
innemi wywody prof. Weissenbłickla z Wiednia o znaczeniu 
duszpasterskiem muzyki kościelnej, wywody wypowiedziane w 
formie referatu na marcowym zjeździć muzyczno-liturgicznym  
w Wiedniu. Uczony ten wskazuje najpierw na to, że często 
zapomina się o głównym celu muzyki kościelnej, o której 
„M olu proprio“ wyraźnie powiada, że służy przedewszystkiern 
na chwałę Boga a potem dopiero dla zbudowania wiernych, 
że jest wprawdzie ważną, lecz nie najważniejszą częścią nabo­
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żeństwa i że jeżeli chce zachować ducha prawdziwie świętej 
muzyki nie może być poczętą wyłącznie w celach czysto mu­
zycznych, lecz według intencji i ducha liturgji. Wszakże hi- 
storja uczy nas wyraźnie, że upadek muzyki kościelnęi roz­
począł się w chwili, gdy muzyka ta stała się popisem i za­
traciła duchową łączność z liturgją.

W  tym idealnem celu muzyki kościelnej: chwalenia Boga 
leży i ważność zadania, od którego nietylko niewolno się kle­
rowi jak i wiernym usuwaę, lecz których moralnym obo­
wiązkiem jest tę część akcji liturgicznej jaknajwydatniej po­
pierać. Nie wolno przeto księdzu zaniedbywać sprawy muzyki 
kościelnej, jako powołanemu stróżowi akcji liturgicznej, która 
winna być piękna i godna, gdyż służy Bogu. Zarówno więc 
śpiew przy ołtarzu, jak na chórze powinien być wzorowy, 
według przepisów prawa i także w ,celach duszpasterskich. 
Nie trzeba bowiem dopiero wskazywać na to, ile szkody wy­
rządziło Kościołowi zaniedbanie dobrej muzyki kościelnej i 
śpiewu ludowego w ogólności, a z 'drugiej strony jak szlachetny 
wpływ wywierają wzorowe pod tym względem stosunki. Ko­
nieczność gruntownego wykształcenia muzycznego kleru uzna­
wał Kościół zawsze a już w wiekach średnich dbał o to szcze­
gólnie. Czy w interesie duszpasterstwa nie leży i dzisiaj taka 
konieczność? W szak nie ulega wątpliwości że muzykalny i 
muzycznie odpowiednio wykształcony proboszcz dbać będzie
0 jaknajgodnicjszą szatę muzyczną liturgji w swoim kościele. 
Popieranie go w tem jest oczywiście niemniejszym obowiąz­
kiem gminy. Obok pielęgnowania pieśni ludowej, nie powi- 
winien się nikt do tego powołany, uchylać od śpiewu chó­
rowego, do czego jest moralnie także zonowiązany. Wszakże 
ładny swój głos zawdzięcza Stwórcy, czy więc na Jego cześć
nie powinien głosem tym śpiewać Jego chwalę? Ale także
ci wierni, którzy nie mogą brać udziału w śpiewie chórowym), 
winni muzykę kościelną morainie i materjalnie popierać, zwła- 
szcza moralnie zachęcać śpiewaków do wytrwałej pracy a nie 
zrażać nieżyczliwą krytyką. Także obowiązkiem rodziców jest 
posyłać dzieci, obdarzone ładnym głosem do śpiewu chórowego, 
który jak wiadomo w zespole chłopięcym jest szczególnie 
piękny. W ogóle nie należy zapominać, że troska o muzykę 
kościelną jest troską całej gminy, a uzyskanie dobrych owo­
ców z tych wysifków jest nagrodą wszechstronną dla duszy
1 serca. Księżom, którym przypada rola kierowników gminy
w życiu religijnym, ogromne duszpasterskie znaczenie wzo­
rowej muzyki liturgicznej, wskazuje wyraźnie jak wydatnie 
w .tym kierunku działać jaowinni.

W yw ody prof. Weissenbiickla obok wskazówek praktycz­
nych przynoszą przedewszystkiem podkreślenie świętości mu­
zyki kościelnej, jej najwyższego zadania i wynikających stąd 
obowiązków dla kleru i gminy. To skierowanie uwagi na
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wewnętrzną wartość muzyki w ramach akcji liturgicznej jest 
właśnie echem tych powszechnych dążności, zmierzających ku 
pielęgnowaniu wartościowej w sensie liturgicznym i artystycz­
nym muzyki kościelnej, eo niewątpliwie wymaga zrozumie­
nia i opieki ze strony rectora ecclesioe i ofiarności ze strony 
gminy. Kompozytorzy kościelni w dużej mierze wysilają się 
na jaknajgodniejsze spełnienie swego trudnegc zadania, czy zaś 
ogół katolicki popiera dostatecznie dążenia do wzniesienia mu­
zyki liturgicznej na dawną wyżynę?

K r o n i k a
Poznali.

M u z y k a  o r a t o r y j n a .  W ielka  roczn ica  bethovenow ska była 
w Poznaniu obchodzona stosunkow o bardzo okazale. P rócz szeregu arcy­
dzieł m uzyki instrum entalnej i prócz „F idelja " w ykonano także obie msze 
B eethovena. „M issa soiem nis'1 w ykonało  Stow arzyszenie Bacha (Bacli- 
verein ) pod d y rek cją  pastora O reulicha, zaś Mszę C-dur w yk on ał ch ór 
P aństw ow ego Konserwatorjum i pod dyrekcją  prof. R aczkow sk iego. Oba te 
arcydzieła  re lig ijn e j tw órczości om ów ił w naszem piśm ie p. di-. Z ieliński. 
Pozosta je nam ted y  słów  k ilk a  dodać o  w ykonaniu . W skazyw aliśm y już 
na ogrom ne trudności techniczne, jak ie  śpiew akom  staw ia Beethove,n 
w  „M issa soiem nis". U żył on w szelk ich  dostępnych środków  do osiągnięcia  
w yrazu ; a w ięc pełnej ork iestry, w. której zw łaszcza  dęte instrum enty, 
m ają ogrom ną rolę, dalej clióru, i so listów . N ie licząc się częsta  z m ożli­
w ościam i tecknicznem i g łosu  ludzkiego, prowadzi np. soprany do' za­
wrotnej w ysokości i w szczególności od  kw artetu  so low eg o  wymaga, n ie­
zw yk łej um iejętności. Sprowadzono do tych  partyj najw idoczniej sp ecja ­
listów , k tórzy  trudności zdołali opanow ać naw et z dużą sw obodą. N a j­
w ażniejszą by ła  oczyw iście  rola  chóru  i iprkiestry. Ze. F ilharm onia Poznań­
ska  sprostała  znakom icie zadaniu, rozum ie się sam o przez się. Chór Stow a­
rzyszenia, zasilony jeszcze członkam i z Gnjfzn.a. i L eszna  by ł przygotow any 
w zorow o. Jednakże nie będąc liczebnie dostatecznie silny, szw ankow ał 
dźw iękow o, zw łaszcza w obec słabych  sopranów! i ten orów . D obrze nato­
m iast prezentow ały się basy. Przygotow anie było , jak  ju ż pow iedzie­
liśm y, nader sum ienne i tem u należy zaw dzięczać, że  tak trudne dzieło  
(choć opuszczono „A g n u s")  m og ło  w ogóle brzm ieć poprawnie. N iedocią­
gn ięcia  pow odow ała  g łów nie niem ożność dostatecznego opanow ania techn i­
czn ego  n iektórych  trudności. W ątpliw ości nasuw ały też tem pa naogół 
zbyt wolne. Bez zastrzeżeń natom iast w ypadło „B en ed ictu s" m oże w ogóle 
najpiękniejsza  część m szy. W ykonaniem  arcydzieła  k a tolick ie j m uzyki 
oratoryjnej zjednało sobie Stow arzyszenie B acha w  każdym  razie n ie­
przeciętną zasługę artystyczną.

P rzy  w ykonaniu  „M szy C-dur" B eethovena nie m ogłem  uczestn iczyć, 
cy tu ję  przeto c o  pisał o  w ykonaniu  dzieła prof. Łucjan  Kam ieński. W y ­
stęp ch óru  K onserw atorjum  Państw ow ego by ł n ie jako debiutem , ecąjraw- 
da odrazu w  zadaniu bardzo trudnem , jakkolw iek  ,,Msza. C -dm “ nie stawia
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tak w ygórow an ych  w ym agań jak  „M issa solem nis". Pom im o pewnych 
n iedociągn ień  w  m łodziutkim  chórze i pom im o niozaw sze przestrzeganej 
rów now agi pom iędzy grubą orkiestra, a chórem , k tóry  m usi zawsze być 
n ie ja k o  piersią zespołu, jestem  pełen  uznania dla dyrygen ta  prof. R a cz ­
k ow sk iego , k tó ry  w yk aza ł się n iety lko św ietny w ych ow aw ca  chóru, lecz 
dał sobie doskonale radę i z orkiestrą  uczn iow ską, a w  ca łok szta łcie  
zarysow ał nam kontury tegc w spaniałego utw oru siln ie i trafn ie. Utraf ił 
w  niem  przedew szystkiem  to  etlios katolick ie , tą  eru ptyw n ość i g w a łto ­
w ność przeżycia, k tóra  różni m uzykę B eethovena tak znam iennie np. 
o d  k la syk a  m uzyki protestanckiej Seb. Baclia. P om ógł mu w  u rzeczy ­
w istnieniu tak szczytn ych  intencji w  miarę s ił  nauczycielsk ich  p. Z ielińska- 
Łabendzińska, tudzież doskonała w stylu  p. Trąm pczyńska oraz z poza 
konserw atorjum  p. B ojarsk i. P rzy  organach niezawodna p. K onatkow sku 
w  roli, w  ja k ie j ogó ł je j dotąd jeszcze n ie znal. Z. L.

W ilno.
P rzy  katedrze w ileńskiej istn ieje ch ór m ieszany (z niewiastam i w  so ­

pranach i altach), śpiew ający pod facliow em  kierow nictw em  p. W ła ­
dysław a K alinow skiego, organisty katedralnego i nauczyciela gry  na
organach  w  konserw atorjum  w ileńskiem . Na repertuar tego chóru sk ła ­
d a ją  się kom p ozycje  kościelne Pr. W itta  (msze ku  czci św. F rapciszka 
i św. Ł u cji), H allera (utwory' w ielkotygodn iow e), P. G riesbachera (mszą 
Stella rnaris i ku czc i św. Piotra, op. G9), W . Goltera (m sze op;. 8 i 25), 
Reąuiiem d-m oll F ilkego, oraz utw ory starok lasyczne uwzględniane w ta- 
kijm stopniu, na jak i tego rodzaju  zespół m oże  sobie pozw olić. Oceniając 
pracę chóru  na podstaw ie słyszanych  produkcyj (W itt, H aller, F jlke 
i „m issa  b rev is“  Palestriny) stw ierdzam , że w ileński cliór katedralny 
w ystęp u je  zawsze dobrze przygotow any, stąd każda produkcja  osiąga 
obok  popraw ności pewne w yniki artystyczno. B y ły by  one jeszcze, zna- 
eznijejsze, gd y b y  m ożna ch ór w zm ocnić k ilku  świeższem i głosam i, zw łasz­
cza  w1 sopranach i altach. Z  uznaniem należy w  naszych w arunkach  pod ­
kreślili trosk ę k ierow nika  chóru o uwzględnianie przepisów- litu rg i­
czn ych  w  ram ach m ożliw ości, a w-ięc recy ta cję  zm iennych części m szal­
nych  przez głosy- m ęskie przy inteligentnym  akom panjam encie orga ­
nowym  p. K alinow skiego, na co  zresztą zw racają  rów nież uw agę nasze 
w-ładze ducliow-ne. W ileński ch ór katedralny służy  w ięc liturg ji o ty le, 
o ile  tego rodzaju zespół z istoty sw-cj s łużyć je j może. A le i poza k ate­
drą nie .zaniedbuje ch ór kultu m uzyki o g ó ln o re ig ijn e j, o czem  św iad­
cz y ł w ielkopostny k on cert re lig ijn y , w  którym  na w yróżnienie zasługiw ało 
„S tabat m ater" J. R einbergera iun. op. 16, w ykonane siłam i tow-. śpiew.
Eclia, O gniska kolejow-eg© i chóru  katedralnego pod dy-rekcją p. K a li­
now skiego. W śród in teligetnie in terpretu jących  sw e part je  solistów  (pp. 
Skow rońska-Szm urłow a, M alinow ski i N ow ick i) zw-raeala na siebie uw-agę 
p. prof. Skow rońska-Szm urłow a sw-ą znajom ością in terpretacji dzieł ora ­
tory jn ych . P rzy  tej sposobności należy zauw ażyć. że W ilno m ęg łoby  się 
zdobyć na w iększy, i dobry  zespół oratory jny , g d y b y  z k ilku  istn iejących  
ch órów  (w śród k tórych  łacho w yk on ało  rów nież udatnie „Siedin s łów " 
J. H aydna) stw orzono jeden  zespół pod jednolitem , w ybitnem  kierow uic-
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twern. W  każdym  razie sądzj, że spra w odza nie n iniejsza doda. chórom  
w ileńskim  bodźca  do dalszej w ytrw ałej pracy, skoro się przekonają, że 
pracą ich  śledzi sią z uwagą, a o w yn ikach  je j uwiadam ia się prasę 
pozalokalną.

W  katedrze w ileńskiej s łysza ło  się w b ieżącym  roku m ało ch o ­
rału. Poza pewną, dosyć zresztą ograniczoną ilością  śpiew ów  w ie lk oty ­
god n iow ych  w yk on u ją , alum ni sem inarjum  stale ty lk o  Nonę przed sumą. 
Ten brak! głębszego, a zw łaszcza sta łego pielęgnow ania choraru odb ija  się 
oczyw iście na poziom ie produkeyj chóralnych, k tórych  nie m ożna uznać 
za poprawne, jeżeli przez ten w yraz rozum iem y coś  w ięcej niż w ierność 
w odczytaniu nut.

W reszcie należy jeszcze zw rócić uwagę na polską pieśń kościelną. 
B y stopień kultu je j w  katedrze, a, przedewszystkiem , w  ca łem  W ilnie 
i arch id iecezji ocen ić trafnie, trzebaby w ięcej zw rócić na nią uw agę ni? 
to  m iałem  sposobność dotąd uczynić. Ogólne w rażenie jak ie dotychczas 
odn iosłem  da się streścić  w stwierdzeniu, iż lud zna stosunkow o m ało 
pleśni, a  w śród nich obok  k ilku  staropolskich  pieśni śpiewa utw ory o
bardzo w ątp liw ej w artości. W  powszechnem  np. użyciu  są pieśni eucha­
rystyczn e „Jezusa  u k ry teg o " i „U  drzwi tw o ich " — pierw sza z m elodją 
n iem ieckiej, św ieck iej p iosenki „D ort unten in der M iihle", druga, z  frag 
m entem  m elodyjnym  zaczerpniętym  z żołn ierskiej piosnki niem ieckiej 
„M orgęnrotli", m ianow icie z  pow atrzającą się w  k ó łk o  przez w szystk ie 
zw rotki pieśni „TT drzw i tw oich " m elodją zdania „ba ld  w ird die Trom pete 
blasen, dann muss ich m ein Leben lasseu". P om ija jąc w artość tych  pro- 
dukcyj m ożna postaw ić istotnie ciekaw e pytanie: skąd i, ocl jak  dawna 
zakorzen iły  się tego rodzaju  pieśni w  w ileńszczyźn ie? Świadczą one, 
że ku lt polskiej pieśni koście lnej nie. jest tu w  dostatecznej mierze do­
ceniany. K  s. d r. H. F o i c h t.

Pelplin .
W  czasie Z ie lonych  Świąt program  m uzyczny w katedrze pelplińskiej 

nic przedstaw iał się szczególn ie okazale, z pow odu zdekom pletow ania 
chóru  w  czasie w akacyjnym , n ieobecności ch łop ców  (gim nazjastów ) i )svię- 
k szej części k leryk ów . Ze szczupłem i przeto siłam i w ykon ał ks. "Wiś­
niew ski śpiew y liturgiczne, w czem  dzielnie mu sekundow ał p. Hermań- 
czy k  na organach. W ykonano (w  I św ięto) mszą W itta op. 8 na ch ór 
m ęski z organam i oraz tegoż kom pozytora „V en i crea tor" a capella. 
W  drugie św ięto odśpiew ał chór m ęski „M issa ąuarta" H allera i pow ­
tórzył W itta  „V en i crea tor". Dr. K . Z.

Toruń.
U r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C i a ł a  w T o r u n i u .  Tegoroczne uro­

czystości B ożego Ciała w ypad ły  w  Toruniu im ponująco pod każdym  
w zględem . D ziejow e ich  znaczenie polega na tern, że po w ielu latach, — 
w zorem  trad ycji m inionych  w ieków , — wziął w  nich osobiście udział b i­
sk u p  diecezjalny. P on iew aż z uroczystością  kościelną  łą czy ło  się o f i­
c ja ln e  powitanie przez stary  gród  nadwiślański now ego arcypasterza 
w  osobie  J. E. ks. dra Stanisława O koniew skiego, przeto czynn ik i tak 
urzędow e jak'’ ! społeczne starały się jaknajokazalej zam anifestow ać przy ­
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w iązanie m igota d o . wiary o jcó w  i sym patjo dla dostojnego, arcypasterza.
Z natury rzeczy  w ybitny udział w uśw ietnieniu ty ch  niezapom nianych 

ch w il spoczął na chórze parafjalnym  św. C ecyłji przy  k oście le  św. Jana. 
P rzeb ieg  uroczystości, jeśli chodzi o m uzykę i zadania! chórow e, w ykaza ł, 
że k ierow n ictw a  muzykji i śpiewu znalazło w  osobie d y rygen ta  p. M aksy­
m iliana R ożyńsk iego, doskonałego w ykon aw cę i in terpretatora partyj 
m uzycznych ' i ch órow ych . O trudności zadań w tym  kierunku św iadczy 
w ym ow nie staranny i ze znawstwem  w ybrany  program  części m uzycznej.

A  w ięc  w  przeddzień B ożego Ciała przy ingresie ks. biskupa do 
k ościo ła  św. Jana chór pow itał Go 3-g łosow ym  hym nem : E c c e ' sacerdoe 
m agnus, kom p ozycji RennePa, k tóry  w ykonano bez zarzutu. W  sam o 
św ięto, t. zn. dnia następnego, odśpiew ano 4-głosow ą m szę R heinberger‘a 
F-moll op. 159. Jak w iadom o, R heinberger jest jed nyrą łz  w ybitnych  now o­
czesnych  kom pozytorów  kościelnych . U derzająca w dziełach je g o  doskona­
łość techniki kont.rapunktycznej, delikatność akom paniam entu organ o­
w ego oraz ob fitość zabarwienia chrom atycznego, staw ia w yk on aw ców  
je g o  utw orów  przed zadaniem bardzo trudnem . W  tym  w ypadku były 
ono jeszcze, spotęgow ane o  ty le, że chórow i w  sile  80 śp iew a k ów  i śp ie­
w aczek akom panjow ała orkiestra sm yczkow a, a mianowicie, zespól teatru 
m iejsk iego i m iejscow ego związku m uzyków  — razem  32 m uzyków . 
Mimo ty ch  trudności m sza w ypad ła  św ietnie, w yw ołu jąc g łębok ie  w r a ­
żenie naw et w śród znaw ców  śpiew u  kościelnego. W  czasie m szy św , 
w ykonano ponadto A ve  verum M ozarta. P rzy  stacjach  w czasie procesji 
odśpiew ano H alleP a: Pango lingua, sacris solem nic, verbum  superbum  i t w  
łutis humanao (op. 16). P oryw ające  by ło  zakończenie nabożeństw a przed­
południow ego. Potężny, doskonale ześpiew any chór, w zm ocniony pełną 
orkiestrą dętą 63 p. j>. oraz akom paniam entem  organ, spoczyw ającym  
w  wytrawnym , ręku p. nadkom isarza policji Parzyboka, w ykonał na G g ło ­
sów  hym n 4 -g łosow y : Tu es Petrus, H allePa op. 49 w  opracowaniu 
ks. Ruchni,owicza. Jak k olw iek  poprzednio ju ż chór przedstaw ił s ię  jak- 
n ajkorzystniej, to jednak e fek t koń cow y górow ał nad w szystk iem i pro­
dukcjam i harm onijną precyzją  w ykonania, To też  z praw dziw ą szcze- 
rośeią uczestn icy  uroczystości przyłącza ją  s ię  do zasłużonego uznania, 
jak ie  dyrygen tow i p. M. R ożyńskiem u w yraziła  m iejscow a prasa.

Chór św. C ecyłji przy koście le  św. Jana w Toruniu w ostatnich  
latach  n iejednokrotn ie zw racał na siebie uwagę produkcjam i, k tóra  sta­
nęły  na w ysok im  poziom ie artystycznym . N iechaj w ięc w olna jest ch ó ­
row i tem u, k tóry  w tym  roku obchodzić będzie! 60-ciolecie sw ego istn ie­
nia, na tej drodze z łożyć  życzenia dalszego, pom yślnego rozw oju .

K. Z. R om anow ski.

M ogilno.

K o n c e r t ,  r e l i g i j n y  w M o g i l n i  e. Chór koście lny  w  M o­
gilnie urządził z in icja tyw y organ isty  i. dyrygen ta  p. Żurow skiego, w spie­
ranego w spółpracą  prezesa tegoż tow arzystw a ks. Sobiecha, koncert 
relig ijn y  w kw ietn iu  r. b. K oncert m iał na celu  zapoznanie szerszego 
ogółu  społeczeństw a ze śpiew em  treski relig ijn ej. W zniosła  in icjatyw a 
zespołu nie znalazła jednakow oż należytego urzoezywistnieinia, a to  n a j­
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praw dopodobniej % pow odu pożałow ania godnego stanow iska, jak ie  za jęły  
w obeo siebie „C hór K oście ln y" i Tow . śpiew u „H a lk a " a  czeg o  ow ocę  
d a ły  się odczuć, ch oćb y  ty lk o  pustkam i, jak iem i św ieciła  sala pcdczas 
koncertu , a  k tóre  niezaw odnie spow odow ała szkodliw a agitacja.

B yła  to  szkoda oczyw ista, bo koncert Chóru K ościeln ego sta ł na po­
w ażnym  poziom ie i zasługiw ał na jaknajszersze zainteresowanie. Już same 
nazw iska kom pozytorów  ja k : Palestrina, G orczyńsk i, ks. Surzyński etc., 
pow inny b y ły  stanow ić n iejako rekom endację w ieczoru, opracow anego wo- 
góle  nadzw yczaj starannie. Tem u też zapewne zlekcew ażeniu  koncertu  
przez publiczność M ogilna przypisać należało początkow e „strem ow anie" 
ch óru  w  „G audę M ater", którą  to  pieśnią rozp oczęto  koncert. N astąpił 
w yk ła d  ks. Sobiecha na tem at: „Śpiew  L iturgiczn y w  W ielk im  T y g o ­
dniu", streszcza jący  w sposób nader rzeczow y i przystęp ny genezy  śpiewu 
liturgicznego, jeg o  kole jne przeobrażenia oraz tw órcze  reform y Pale- 
striny, odzw iercied la jące  się głów n ie  w je g o  m onum entalnej „M issa 
Papae M arceli". Pozatem  w ym ienił prelegent szereg  innych kom p ozy­
torów  relig ijnych , ch arak teryzu jąc pokrótce ich  tw órczość  i zasługi.

Z  w ykon an ych  w części I  kom pozycyj zasługuje na szczególne w y ­
różnienie pieśń „O  Jezu  ja k eś" Surzyńskiego, w częśc i I I : „O  bone. Jezu"
i „P opu le  m eus" na ch ór m ięszany Palestriny oraz „R ecessit P astor....
na ch ór męski, ks. Surzyńskiego. W  K yrie „M issa Solem nis" I. O. Ra- 
van ello ‘ego, pom inię to tow arzyszenie organow e, w tym  w ypadku  n ieodzo­
w ne, bez k tórego  też  rzecz w ypadła słabiej i nie w ed łu g in tencji kom ­
pozytora. Ogółem  poziom  w ykonania był zresztą bez zarzutu, tak pod 
w zględem  rytm icznym , ja k  specjaln ie dynam icznym . “b a ły  się w praw dzie 
zauw ażyć i jje w n e  usterki, jak  w adliw a w ym ow a s łow a  „e le ison ", zbyt 
szybk ie  tem po w „S tała  M atka" — w szystko to jednak, nie obniżało, zb yt­
nio ca łości w ykonania.

Zaznaczyć wypada, że naogół lepiej śpiewai chór m ieszany od m ęskie­
go, k tóry  dźw iękow o nie jest dostatecznie zrów now ażony przez forso­
wanie jed nego z tenorów . \

W  każdym  razie w ziąw szy pod uwagę ca łość  w ykonania należy 
słusznie w yrazić pełne uznanie dla organizatorów  w ieczoru, a szczególn ie 
dla dyrygenta  p. Żurow skiego. T. D.

Dział Związku Chórów Kościelnych
KRONIKA CH Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH.

C h ó r  K o ś c i e l n y  P o z n a ń  - J e ż y c e  od by ł w dniu 31 stycznia 
b. r. walne żebranie pod przew odnictw em  ks. w icepatrona K oźlika. Po 
spraw ozdaniach poszczególnych  człon k ów  Zarządu i kom isji rew izy jnej, 
przystąpiono do w yboru  n ow ego Zarządu, w sk ład  k tórego  w chodzą: 
pp. O lszew ski (prezes), L. H olasz (w iceprez.), p. N ow icka (sekr.), p, 
M izera (skarbnik), p. O koniew ski (bibljot.). Na delegatów  do Zw iązku  
w ybrano: pp. B ergandy ‘go, Matelę, i Holasza. — W  dniu  22 lu tego o d ­
b y ło  się nadzw yczajne zebranie celem  przyjęcia  now o opracow anego sta 
tutu, k tóry  jednom yślnie przyjęto. —- Dnia 20 kw ietn ia  od b y ło  się ze-
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branie m iesięczne, na k tórym  prezes Żw . Ch. K . ks. prob. Faustm an w y ­
g łosił re ferat na tem at: „Z ło ty  okres m uzyki kościelnej w  daw nej P o l­
s ce ". — Chór K ościelny  Poznań-Jeżyce liczy  obecn ie 67 człon k ów  czy n ­
nych. N ow icka  (sekr.).

C h ó r  K o ś c i e l n y  w  M i e s z k o w i e  u tw orzy ł się z in icja tyw y 
organisty p. Gauzy. Do Zarządu w eszli p. Józef G auza (prezes), p. J ó ­
zefa Jelen iew ska  (zast.), p. Janina Senftlebenów na (sekr.), p. Fran­
ciszek  R em plew icz (skarbnik), p. Gauza (dyr). Z  pow odu nieobecności 
ks. proboszcza, nie m ożna b y ło  poprosić g o  o ob jęcie  m andatu. Do 
chóru  zapisało się 36 członków . U bolew ać trzeba, że w  te j liczb ie nie 
znajduje się dostateczna ilość m ężczyzn, k tórzy  sobie w idocznie lekcew ażą 
śpiew  k ościeln y . U chw alono przystąp ić do Z w iązk u ; p. Gauza w pou­
cza jącym  w ykładnie objaśniał człon k ów  chóru  o  znaczeniu śpiewiu i o  efta- 
nie je g o  rozw oju  w  Polsce w  stosunku d o  innych  kra jów . W y sok ość sk ładki 
uchw alono następu jąco: 1. do Z w iązku  (w edług ustaw ) 50 gr od  członka  
rocznie, do dekanatu 20 gr rocznie, opłata w stępna od  m ężczyzn  1,00 zł 
od  n iew iast 50 gr, sk ładka  m iesięczna od niew iast 20 gr, od m ężczyzn  
30 gr. Janina Senftlebenów na (sekr.).

T o  w. C h ó r u  ś w.  W a w r z y ń c a  w  G n i e ź n i e .  W  dniu 4 listo­
pada 1926 r. odby ło  się zebranie cz łon k ów  Chóru W aw rzyn ieck iego w 
G nieźnie, ce lem  uzgodnienia uchw ały  przystąpienia Chóru do Zw iązku  
Chórów K ościelnych  arch idiecezji gn ieźn ieńsko-poznańskiej i zorganizo­
wania go  w tow arzystw o w  m yśl wskazań teg oż  Zw iązku. Zebraniu prze­
w odn iczy ł ks. proboszcz Chilomer, k tóry  zdał spraw ozdanie z przebiegu 
obrad zebrania k on stytu cy jn ego  Zw iązku, odbytego w Poznaniu w  dniu 
2. 9. 1926 r. Po je g o  referacie  nastąpiła k rótk a  dyskusja , poczem  
uchw alono założenie T ow arzystw a pod nazw ą: „C hór św . W awrzyńca." 
oraz przystąpienie do Zw iązku. W ybran o Zarząd, w skład k tórego  w eszli: 
ja k o  prezes p . Zefiryn  P ełczyń sk i, p. K azim iera K oeiarkiew iczów na jak o 
sekretarka, p. F ranciszka T obolska  ja k o  skarbniczka, p. A leksandra 
SłoinowicŁówna ja k o  bibliotekarka. Pierw szem i sprawami, którem i Z a ­
rząd się zajm ie, będzie u łożenie ustaw  T ow arzystw a; w  tym  celu  w ybrano 
kom isję redakcyjną . Składkę m iesięczną ustalono dla człon k ów  czynnych  
w  w ysok ości 20 gr, d la  n ieczynnych  50 gr, z czeg o  T ow arzystw o p łacić 
będzie za każd ego  cz łon k a  rocznie 50 groszy do Zw iązku. C złonków  
ch ór licz y  42, w  tem  33 panie, i  9 panów , 36,' czynn ych , a 6 n ieczyn nych 1, 
kilkunastu  z nich to  pionierzy dotychczasow ej w ytrw ałej pracy w  chórze 
oraz now i kandydaci, k tórzy  oby  rów nież w ytrw ale d la  idei pracowali.

1 P ełczyńsk i, prezes.

M ę s k i  c h ó r  k o ś c i e l n y  w  P o l a n o w i c a c h  istn iejący od 
styczn ia  b. r. w  liczbie 20 członków , zaw iązał się w dn iii 8 m aja (w edług 
statutu Zw . Ch. K .) w Tow . Chóru K oście ln ego pod w ezw aniem  św . Sta­
nisław a K ostki. Do Zarządu w eszli: ks. prob. Panieński (jak o patron), 
pp. M atyk iew icz L eon  (prezes i dyrygen t), Z ieliński Stanisław  (sekr.), 
K raw czyński T eodor (zast. sekr.), D anielew icz W aw rzyn (skarbnik), Gra- 
czy k  Franciszek (bibliotekarz). Składki m iesięczne uchw alono dowolne.
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L ek c je  śpiew u m ają się odbywaić regularnie dw a razy w  tygodniu, 
a zebrania co  m iesiąc. D otychczas chór w ykonał m sze: Żukow skiego 
i H allera oraz pieśni C hlondow skiego i inne.

C h ó r  k o ś c i e l n y  w e  W i e r z e n i c y  obchodził w  uniu 26 maja 
pierwszą roczn icę  sw ego istnienia. Program  obchodu obejm ow ał deklam acje 
i przedstaw ienie teatralne w ykonane w yłączn ie  przez człon k ów  chóru 
wierzen.ickiego oraz w ystęp  chóru  k icińsk iego, k tóry  odśpiew ał szereg 
pieśni św ieckich . :

C h ó r  k o ś c i e l n y  w  I w  n i e  odbył w dniu 20. 4. b. r. zw yczajne 
zebranie członków , na k tórym  p. dyrygen t B łażejew sk i w yg łosił odczyt 
o śpiew ie w zorow ym .

C h ó r  k o ś c i e l n y  w G o ś c i e  s z y n i e  zebrał się z in icja tyw y 
p. organ isty  G m erka na zebranie w dniu 22 kwietnia! b. r. P o  krótk im  
referacie  ks. prob. G raszyńskiego i na jeg o  ..wniosek ch ór zorganizow ał 
się w Stow arzyszenie chóru  koście ln ego pod w ezw aniem  św. Tereski, od 
D zieciątka Jezus. D o Zarządu w ybrano: ks. prob. G raszyńskiego (patron); 
pp. G m erka (prezes), D rzew ieck iego  (sekr.), p. B reśów nę (skarbniczka)'. 
Składki uchw alono w w ysokości 1,20 zł rocznie od  członka  czynnego, 
4 zł od człon k a  nieczynnego. D rzew ieck i (sekr.).

C h ó r  k o ś c i e l n y  w K s i ą ż u  zaw iązał się z in icja tyw y m ie j­
scow ego  organisty p. N ow aka i ukonstytuow ał się 5. lu tego 1924, jak o 
Tow . Chóru K ościelnego pod wezw aniem  św. C ecylji z liczbą  cz łon k ów  25. 
Do Zw iązku  Chórów K ościelnych  uchw alono przystąpić w  dniu 20. 1. 
1927 r. W  skład Zarządu w chodzą  p. N ow ak (dyrygent i prezes) 
pp. T u łacz (zast.), Zw ierszlew ski (sekr.), G órczaków na (zast.), Owczarelc 
(skarbnik), K ulasik (b ibljot.), K ow alska  K rajew ska (radni). Składka 
m iesięczna w ynosi dla członk ów  czynnych  20 gr. dla n ieczynnych  50 gr.

Z w i e r s z l e w s k i  (sekr.).

M ę s k i  C h ó r  K o ś c i e l n y  w  P o d g ó r z u .  W  dniu 9. 3. b r. 
zaw iązał się w Podgórzu  (kolo  Torunia diec. gnieźn .). M ęski Chór K o­
ścielny pod w ezw aniem  Piusa X . i przystąpił d o  Zw iązku  Chórów K o­
ścielnych . Z esp ół w yk on ał dotąd następujące u tw ory : M szę w ielka-
kanocną ks. K leina, pieśni 4 głosow e ks. W alczyńsk iego. W  n ajb liż­
szym  program ie jest ćw iczen ie chorału  i m szy „S a lve  R egin a" Stehle- 
go. Chór odbył dotąd 2 zebrania członków , 2 zebrania zarządu i re ­
gularne lek cje  śpiewu. D o Zarządu należą: P atron : ks. prob. Doma- 
ch ow sk i; prezes: ks. Bron. W ierte ł; w icepr. p. Ludw . W ierzchow ski, sekr. 
p. Leon J o ce k ; w icesekr. p. K am iński; sk arbn ik : p. Jędrzejew ski, ła w ­
nikam i pp. A leks. W iśniew ski, M aksym iljan K raiński i Stan. Dą­
brow sk i; dyrygt i b ib ljot. p. org. Józef Bior.

C h ó r  K o ś c i e l n y  w P o n i e c  u. Z  in icja tyw y  m iejscow ego 
organisty p. N ikodem a Stefańskiego zostało zw ołane w d n ir  25 4. 27 
zebranie organizacyjne, w  celu  założenia zw iązkow ego chóru  k oście ln ego 
na parafję  poniecką. Po dłuższej dyskusji i treściw em  przem ówieniu 
adm inistratora tut. parafji ks. prob. Sztukow skiego zebrani uchw alają  
u tw orzy ć w parafji pon ick iej ch ór koście lny  i to pod nazw ą „C hór
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K oście ln y  w  P on iecu ". Do Zarządu teg oż  w eszli: patron ks. prob. 
Sztuka w ski; prezes i dyrygent N. Stefański; w iceprezes Maks. M aty­
s iak ; sekretarz L udw ik  G ołębeck i; w ieesekretarz Stanisława A ndrzeja- 
k ów n a ; skarbnik  A nton i G rzesiak; ch orąży  Roman N ow ick i; b ib ljotekarz 
W alenty  M aćkow iak. Sąd honorow y A . W alkow iak  i Irena N ow icka 
Rewizorowi?, k a sy  M. Stefańska i Ig. Popraw ski. Ł aw n icy  J. B agiń ­
sk a  i A . W alkow iak . Chór sk łada się z  g łosów  m ieszanych. D yrygent 
zlustrow ał poszczególne g ło s y  i podzielił na klasy.

G o ł ę b e c k i ,  sekr.

C h ó r  K o ś c i e l n y  w  G ą s a w i e  utw orzony został z in icja tyw y 
je g o  dyrygenta, organisty śp. A nton iego B ukow skiego, form alnie jak o 
tow arzystw o pod nazw ą: „C hór kościeln ie pod w ezw . św. C ecylji w G ą­
sawie. Zebranie k on stytu cyjne odbyło się dnia 20 m arca br. przy udziale 
około  30 członków . W ybran o tym czasow y zarząd w  osobach : prez. p. Anto.ni 
P aszkiew icz, skarbnik  p. W alkow iaków na i sekretarz p. Jagodzińska 
M arja. U stalono składki m iesięczne i w stępne dla człn ok ów  czy n ­
nych  i dla n ieczynnych. Z lecono opracow anie statutu i przedłożenie 
teg oż  do uchw ały następnemu posiedzeniu. Tak zręcznie zreorganizow any 
ch ór w ystąp ił w  w zm ocnionym  składzie po raz pierw szy w  św ięta 
w ielkanocne. N iestety pięknie zapow iadający się rozw ój tow arzystw a  
sparaliżow ała niespodziana śm ierć dyrygenta, duszy chóru  i cz łow iek a  
o n iezw yk łej dobroci serca. Śp. A n ton iego  B ukow skiego. O sierocony w 
ten  sposób chór, odstąpił narazie od w ystęp ów  w k oście le  w  nadzieji, 
iż następca śp. B ukow sk iego poprow adzi tak  zbożne dzieło dalej, Bogu 
na ch w ałę  i ku zbudowaniu w iernych  naszej parafji.

D a l s z e  z g ł o s z e n i a  c h ó r ó w  d o  Z w i ą z k u :  K siąż, Poniec, 
Polanow ice, K rzyżow nik i, M ieszków , Poznań (K ap lica  Pana Jezusa), 
Lubasz, D am asław ek, W ynieść,- O bjezierze, Janów iec.

I! u
Wiadomości bieżące |, j | |j

Od redakcji. W  dniu 8 czerw ca  b. r. odbył się w Poznaniu Z jazd 
Zw iązku  Chórów K ościelnych , o k tórego  im ponującym  przebiegu zarefe- 
rujem y obszernie w  następnym  zeszycie „M uzyki K oście ln e j", k tó ry  po­
św ięcony będzie zjazdow i i zagadnieniom  śpiewu chórow ego.

K u r s  d l a  d y r y g e n t ó w  c h ó r o w y c h .  Zw iązek  Chórów K oś­
cie ln ych  urządza w  dniach od 25— 27 lipca b. r. w Poznaniu trzydniow y 
kurs dyrygow ania. Zgłoszen ia  należy nadesłać do sekretarjatu  Zw . Ch. K.

Zarząd Zw . Ch. K .

K u r s  d o k s z t a ł c a j ą c y  d l a  o r g a n i s t ó w  archidiecezji gnie- 
źn ieńsko-poznańskiej rozpocznie się w  Poznaniu dnia 4 lipca  b. r., w obec 
czeg o  upada data podana w  uprzednim  numerze naszego pisma.

Zarząd Zw iązku1 Organistów.}

Z j a z d  o r g a n i s t ó w  w e  W ł o c ł a w k u  od b y ł się w  dniu 17-go 
m arca b. r. W zię ło  w  nim udzia ł: Z powiatu w łocław sk iego  —  15 organ i­
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stów , z n ieszaw skiego — 13, lipnow skiego — . 3 i z k o lsk iego  — jeden. 
Z jazd  zainaugurow ało nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. ks. biskupa 
Z dzitow cick iego , k tóry  zawsze, a nadew szystko w ostatnich latach sw ego 
życia , specjalną opieką otaczał organistów  i p ierw szy w  P olsce  ich 
stosunki zarów no m aterjalne jak  moralne uregulow ał. Organiści w ykonali 
w  czasie nabożeństw a „R eąu iem " G riesbachera. D yrygow ał p. K . R o ­
galski Program  zjazdu obejm ow ał szereg p relekcyj. P ierw szą w yg łosił 
p. R. Stańczak „O  ccrem onjach  w ielk iego tygodnia, ich  historji, zna­
czen iu  i p iękn ie". M ów ca w skazał i podkreślił przedziw ne piękno tych  
cerem onij, w  które najw ięksi uczenji i  artyści przelali swą, dusze i sw ój 
genjusz. W  słow ach  gorących  zachęcał, aby uczestn icy jaknajstaranniej 
przygotow ali się do ow ych  uroczystości, które dla nich sam ych są praw ­
dziw ą ucztą duchow ą, a  dla w szystkich  katolików  pokrzepien iem  i u tw ier­
dzeniem  w wierze.

Następna prelekcja , w form ie praktycznej, pośw ięcona była  w ykonaniu  
n iektórych  przepięknych  śp iew ów  i pieśni naszych pod kierunkiem  ks. 
prof. N odzyńskiego.

Trzecia  prelekcja  pośw ięcona była  spraw om  adm inistracyjno-zaw o- 
aowym .

W  dyskusji nad temi sprawami stawiono wniosek urządzenia kon­
kursu chórów kościelnych we W łocław ku.

Czcigodnem u ks. prof. N odzyńskientu i pp. R. Stańczakow i i K. R o­
galskiem u, za urządzony zjazd organistów  we W łocław k u  oraz za szereg 
w ygłoszonych  prelekcyj składa serdeczne podziękow anie za ok ręg  Zw iązku 
organistów  powiatu ka lisk iego. Fr. C iesiołkiew icz.

W y k ł a d y  o r g a n i s t o w s k i e  w W ł o c ł a w k u .  W  dniu 3-go 
czerw ca  r. b. od by ł sf| w W łocław k u  c y k l  p relekcji dla organistów , 
zorganizow any przez Zarząd m iejscow ego K olegjum  Organistów . W y g ło ­
szono następujące w yk ła d y : „K atakum by i zabytki sztuki starochrześ­
c ija ń sk ie j" (ks. dr. B rzuski); — „W ykonan ie  m szy, n ieszporów  i śpie­
w ów  na B oże C ia ło" (ks. prof. N odzyński); — „Znaczen ie  teoretyczno- 
m uzycznej strony w ykszta łcen ia  zaw odow ego (p R. Stańczak.)

N o w e  o r g  a n y. Mamy do zanotowania w iadom ość o w ybudow aniu  
organów  w prastarym , jeszcze z czasów  Ł ok ietka  pochodzącym  kościele  
paraf ja lnym  w  R adziejow ie. W ykonaw cą organów  jest znana W  całej 
P olsce  W łocław ska  fabryk a  p. Dom inika B iernackiego. O rgany w R a­
dziejow ie, liczą  21 głosów . Pod w zględem  struktury zew nętrznej przed­
staw iają  się nadzw yczaj okazale, m ając na froncie 70 du żych  piszczałek.. 
D obór g łosów  oraz odpow iednia charakterystyka, pozw alają na w ydoby­
w anie z instrum entu dźw ięków  m iękkich, to znów potężnego tutti. 
Trzeba nadto zaznaczyć, że organy R adziejow skie posiadają w ybitnie 
k oście ln y  charakter, co  je  dodatnio w yróżnia z  budow anych w ostatnich 
czasach  organów  ork iestrow ych. M echanika, mimo, iż skom plikow ana, 
działa sprawnie, zaś- zastosowanie system u pneum atycznego znacznie u łat­
w ia grę  nie, opóźnia jąc je j, jak  to  się często zdarza przy tego rodzaju 
system ach.
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Organy w  R adzie jow ic św iadczy o  w ysokim  poziom ie przem ysłu o r ­
ganow ego rodzim ego, k tóry  przy lepszych  w arunkach, n iew ątpliw ie w y ­
żej jeszcze m ógłby  stanąć. M ieszkańcy m iasta R adziejow a, a prze- 
dew szystkiem  parafjanie, pop iera jąc to finansow o kosztow ne przedsię­
w zięcie (21.000 zł.) bez względu na sw ą zam ożność, a nawet w yznania  
(jeden a innow ierców  ofiarow ał w iększą sum ę) złożyli dow ód  swego. p rzy ­
wiązania do kościoła , oraz zrozum ienia znaczen ia dobrych  organów  i m u­
zyki koście lnej.

N ow e organy w R adziejow ie pod rę.karai w ytraw n ego  organ isty  p. 
O rłow sk iego ucznia znanego m uzyka W alk iew icza  niecił służą chw ale 
B ożej i n iech spełn iają  jakn a jd łużej z pożytkiem  sw e artystyczne- za­
dania. D odać w  końcu należy', że w ostatnich  czasach  nabyte zostały' 
rów nież staraniem ks. prefekta W ieczorka, kosztem  7 000 zł organy' 
do k ościo ła  poklasztornegoi w  Radziejow ie, który' podobnie jak  i k ośció ł 
parafja lny pozbaw iony b y ł do tej pory teg o  instrumentu.

R o c h  S t a ń c z a k /  
N a j w i ę k s z e  o r g a n y  n a ś w' i e c i e zostały niedaw no po­

św ięcone w katedrze w  L iverpolu . D otychczas za najw iększe organy 
uważano, instrum ent znajdujący się w sali k on certow ej „A lb ert H all“ 
w' L ondynie. N iew iadom o jednak jeszcze czy  najw iększym i nie okażą 
się organy w  Passau, stawiane przez firmę baw arską Steinm ayer i 
m ająpe ob ją ć  226 rejestrów .

Dział Organizacyjno-zawodowy
W IADOM OŚCI Z DIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ.

Z  życia kół dekanalnych.
D e k a n a t y :  B o r e k ,  N o w e m i a s t o, J a r o c i n .  Zebranie or­

ganistów' z dekanatów’ : Borek, N owem iasto, Jarocin  odbyło  się dnia 12 
maja w  Jarocinie. Na porządku obrad by ła  i spraw a chórów  k ośc ie l­
nych. M .brano zarząd dekanalny chórów  kościeln ych  w skład k tórego 
w ch odzą : prezes p. Gauza z M ieszkow a; zastępcą Z iariuk  z Mcliówr; se­
kretarz Frąckow iak  z Cliwałkowm; dyrygent N ow ak z K siąża ; skarbnik 
Jedw abski z W ilkow iji. Składkę de.kanalną uchw alono 20 groszy od 
cz łon k a  stocznie. Na dzieli 3 lipca iic lw a lon o  dekanalny zjazd chórów  
kościelnych  w' M ieszkow ie na k tóry  w inny przybyć w szystk ie ch óry  w y że j 
w spom nianych  dekanatów . litw ory  konkursow e dow olna pieśń k oście l­
na i św iecka. U twory na chór ogólny zostaną ogłoszone w zapro­
szeniach, w ysłanych  d o  poszczególnych  Tow arzystw .

Z ł a m i  k , (sekr.).
Z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  w L e s z n i e  odbyło  się z in icja tyw y 

Zarządu Główmego w  dniu 5 m aja b. r. O becnych  było  10-ciu kolegów ', 
uniew inniło  się trzech. P o zagajeniu zebrania przez kol. C iesielskiego 
w y g łos ił referat sekretarz Zw iązku  z Foznania kol. Siedlewski. Referat 
obejm ow ał sjiraw ę regulam inu służby, egzam inu i kursów  dokształca­
jących . Odnośny projekt Zarządu w yw oła ł szeroką dyskusję, k tóra  m e
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w niosła  jednak praw ie n ic now ego, nie można b y ło  ty lk o  uzyskać jed n o­
m yślności w spraw ie akcydensów '. P o w yczerpaniu  dyskusji zam knął 
zebranie kol. C iesielski, dziękując p. Siedlewskiem u za zapoznanie zebra­
nych  a pracam i Zarządu. Ciesielski (delegat.

D e k a n a t  ż n i ń s k o - r o g o w s k i .  R oczne walne zebranie orga ­
nistów7 dekanatu żnińsko-rogow -skiego odbyło  się dnia 22 lu tego b. r. wr 
Żninie na salce parafjalnej. Na dw adzieścia zaproszeń staw iło  się czterech  
kolegów ', dw óch  s ię  uniewinniło. Kol. W ojciech ow sk i z  N iestronna, d łu ­
goletni zasłużony delegat złoży ł n iestety urząd. Na rok  1927 wrybrauo 
ja k o  delegata kol. Piwrk ow sk iego  z Żnińa i na; zast. kol. Stefana z Ce- 
rekw icy . Kol. Stefan w yg łosił referat o pieśni polskiej w  kościele k a to ­
lickim .

D e k a n a t  k o ź m i ń s k i .  W  dniu 28 kw ietnia b. r. odbyło się w' 
K oźm inie w alne zebranie organistów' dekanatu, na które przyby ł p. Sie- 
dlew ski, sekretarz Z w iązku  z Poznania. W  zebraniu wzięłń u dzia ł 7 o r ­
ganistów' m iejscow ych , 1 uniewinnił się, dw'óch k olegów  przybyło  z d e ­
kanatu boreck iego. Obradowano nad spraw'ą regulam inu służbow ego 
i uposażenia. D elegatem  w ybrano kol. Dutkiewdeza z Pogorzeli, na za­
stępcę kol. Figaszew 'skiego. F rąckow iak (sekr.).

WIADOMOŚCI Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ.

W ALN E ZEBRANIE ZW IĄ ZK U  ORGANISTÓW  
DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

odbędzie się w czwartek dnia 7 lipca 1927 r. w lokalu 
p. Pruszaka w Pelplinie.

Porządek obrad jest następujący:
1. Zagajenie. 2. Wybór marszałka W. Zebrania i ukonsty­

tuowanie biura. 3. Odczytanie protokółu z ostatniego W. Zebrania.
4. Wykład o nowym kancjonale, Ks. dyrektor chóru katedralnego 
prof. Wiśniewski. 5. Przedłożenie projektu założenia „Kasy Po­
grzebowej’’ . 6. Sprawozdanie Zarządu i udzielenie absoluterjum.
/ ,  Wybór nowego Zarządu. 8. Uchwalenie wysokości składek 
związkowych. 9. Wolne głosy. 10. Zakończenie.

O godzinie 9 odprawi się w katedrze uroczyste na­
bożeństwo na intencję zjazdu i za zmarłych członków 
związku. Obrady rozpoczną się o godzinie 1 l -tej przed 
południem.

Wszystkich członków Związku prosimy usilnie o speł­
nienie obowiązku względem naszej organizacji i przybycie 
na zjazd do stolicy naszej Diecezji.

Z A R Z Ą D  ZW IĄ ZK U  ORGANISTÓW  DIECEZJI 
CHEŁMIŃSKIEJ.

(—)  Ig. Podlaszewski (—)  Cz. Korczyński (—)  J. Bloch
pre ies  sekretarz skarbnik
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Z  życia Kół Dekanałnych.
D e k a n a t y  T o r u ń - C h e ł m ż a. Dnia 2 czerw ca  b. r. odbyło 

się w alno zebranie organistów  dekanatów  Toruń'1 i Chełm ża w m ieszkaniu 
k olegi G udela w Toruniu. P ierw otne o godz. 11 zw ołane zebranie unie­
w ażniono z pow odu niestaw ienia się potrzebnej ilości k o legów . O pół 
godziny później odbyło  się w edług statutu drugie walne zebrani^ z praw o­
m ocnością pow ziętych  uchw ał. Na w stępie w ybrano jak o delegata de- 
kanalnego ponow nie kol. G udela z Torunia, a kol. fcelaznegai z C hełm ży 
ja k o  zastępcę. O bszerniejszą dysk u sję  w yw oła ła  spraw a uregulowania 
stypendji m szalnych. Jak wiadom o, zeszłoroczny zjazd organistów  w  P el­
plinie dom agał się uregulow ania tychże, w obec czeg o  zapadły też odnośne 
uchw ały, le cz  dotąd bez pozytyw nych  w yn ików . — Spraw ę uposażeń 
organistów  postanow iono om ów ić na tegorocznym  zjeździe diecezjalnym . 
Stan tu tejszego K oła  pod w zględem  organizacyjnym  nie m ożna dość 
napiętnow ać, gdyż po k ilku  m iesięcznej przerwie, przybyło  zaledwie 
6-ciu k o legów  na walne zebranie. A żeb y  zapobiec w  przyszłości takiem u 
n iedbalstw u postanow iono w ystąp ić na tegorocznym  zjezdzie d iecezja l­
nym z następującym  w nioskiem : T rzykrotne opuszczenie zebrania de- 
kanalnego bez uniewinnienia, karze się w ykreśleniem  danego k olegi z (listy 
członków  organizacij. A . Gudela (delegat.)

Pokwitowanie składek.
O d dnia 11. 5. do 10. 6. br. wpłynęły następujące składki:
Smelkowski —  Lusowo 3 zł, Gmeiek —  G ościeszyn 6 zł, Paluch — W ylatow o 10 zł, K u­

biak —  Solec 6 zł, Masłowski — Bydgoszcz 10 zł, Kunz —  Jarocin 10 zł, Heyduk — Zduny 12 zł, 
Stróżyński —  Siemowo 5 z ł, Gapiński —  Smogulec 10 zł, Baranowski —  D om achowo 12 zł, W o j­
ciechowski —  Uzarzewo 12 zł, Zboralski —  W ębłow a 6 zł, Antkowiak — Poznań 12 zł, Szymański
—  Czerwonawieś 1 zł, Zieliński — Cielcza 2 zł, Bielawski — K łecko —  15 zł, Sikora —  Boluminek 
5 zł, Kamiński —  Grzywna 7 zł, Krzyżalewski —  Bysław 5 zł, Baniecki —  Dąbrówka 5 zł, Gudel
—  Toruń 6 zł, Szulc —  W udzyn 4 zł, Pawlicki —  W da 5 zł, Kropidłowski — Lipusz 10 zł,

Gościeszyn 12 zł, Goiezno (św. W aw rzyniec, 21 zł, Swarzędz 25 zł, Iwno 17,50 z(, Piłka 
9 zł, Polanow ice 10 zł, W onieść 16 zł.

P i s m a
P r z e g l ą d  M u z y c z n y .  R ok  III. nr. 6. T reść: Dr. Mar ja  Szcze­

pańska: Do h istorji polskiej pieśni w X V  w iek u : — J. N .: Na tem at 
życia  w ew nętrznego tow arzystw  śp iew aczych ; — AV1. B urkatli: Z  badań 
nad budową m uzyczną pieśni lite w sk ie j; — K ronika m uczyczna.

L w o w s k i e  ' W i a d o m o ś c i  m u z y c z n e  i l i t e r a c k i e .  Rok II. 
lir. G. T reść: Fr. L ukasiew icz: W spom nienia o L eszetyck im : — Feliks 
Eyleb Festiw al beethovenow sk i we W iedniu ; — M. O pałek : Gitara 
i g itarzyści p o lscy ; — R ecen zje ; — K ronika.

H o s a n n a .  Rok II. zeszyt 6— 7. T reść: Ks. arcyb. M ańkow ski; 
R ozw ażania na tle P lusow ego „M otu  P rop rio" o muzyce, k ościa ln e j; — 
Ks. J. M atu lew icz: K yrie eleison ; — prof. C hybiński: Inw entarz instru­
m entów  kapeli katedralnej krakow sk iej z  r. 1727; — Ks W . O rzech: 
Śpiew k oście ln y  m łodzieży szkolnej.

Z A  D ZIAŁ O R G A N IZ A C Y JN O -ZA W O D O W Y  I O G ŁO SZEN IA O D P O W . S T . S I E D L E W S K I  
O D B IT O  W  ZA K Ł A D A C H  G RAFICZN YCH  W . TO M ASZEW SK IEG O , PO ZN AŃ , S T R Z A Ł O W A  2a.
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